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którzy z całą b-lzjwzględu^śc.ą i tug.ktśiu. wyrwa wszy 
nam wszystkiej jBjfcbycze p rac^w n  cze —  nialtrclijiją, 
m e kóz^ió się z 3rmi 'prądaisji î > (Organizacja
zawrodową — (Ilastych, zaslfosowanie.■ powyższego, bę- 
c k i ’o m  ato, n w e j s c ę f f i Ą Z a ł b j  r o £ p { ą g - ło ś c i- r ’

Nftwemu pio;-ż«sowi .Warsz. Stów. R es tau ra to ró w —  
podajem y ta. do szczególnego rozważania.

Z a ł o ż y ć .  ( J d d z l t d  w  G d y n i ! .

' t U w ag i poĄjzsK e zamics% qzavijjj! p ra w ie  bez
snibrn, ciby nic. p o p su ć  lę m ie Ł  &, 'p rze żyć , w  nich
IrjĄtiych.

W tę}, sp ra w ie  — je s z c z e  na lam ach  „ G a siro - 
YiCima'■ — glonu n ik t  n ie  za b iera ł. VI Z ja zd , p r ze -  

. r k a za ł ta  sp ra w a  do r o zp a tr ze n ia  Z a rzą d o w i Gl&w- 
notim.

li e  d  a k  c  j  a.

Mam w rażeA e, że nie od rzeczy będzie., gdy  się
pędz.elę z. efej e l in k a S i  „Cxą.stroiioina“ swom l spostrze­
żeniami z nad polskiego wybrzeża (zatok], gdy ń sk  ej) . 
B ok roazme p rze jeżdża  iłńi na  wywczasy lejsme k d k a -  
u&acjie tyskggy obyw ateli | ; c a le g o  k r a ju  P o M i ,  ażeby 
f>o ; ęałoroczńej p racy  odetchnąć  św eżem pow.ctrzem. 
A v ślad za u  i m iT_ k j ^ d ż a  :ją, ,%i$/6a 1 ą- rzesze sezonowych 
praOowfjL nów gastronom icznych —  ze w szystkich  <lz ol 
mc Polski,, w poszuk iw an iu  pracy, ja k :  ke lne rzy

jf k tó rzy  iśłancwią. tu t a j  na jw iększy  procent) ,  k u c h n rs t -  
r jj& subjekci,  k a s je rk i ,  portjerzy^ .szwajcarzy i służbą 
poinocn.cża. Pracow n 5yAcn nie w szyscybzna jdu ją  tu-

Szanownego zaś au to ra  ,,Mhgawek<; z „Rtestaurato- 
* 8 '  ITotełarza Polp,kće^'o1£ —  us lu?e upraszam y, jakcz 
e.eszącego R j jd u ż y m  w pływ em , o podanie  n in ie jszego  
do w adom isci tak  samo, ja k  On m yślącym  pp. w ła ­
śni et d o m  p rzeds ię-bior ał.tt gastron omiozno-hotelowych.

■7. S.
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n a d  p o l s k i e g o  wybrzeża.
ta j  prśjeę., a naraz iw szy  się fi&j -koszta muszą często 
wracać z niczfem. B ardzo  często spotyka  się l u d z ^ t a  
kiob, k tó rzy  -prZyjecha^szy na ryzyko L n 'e  zdobywszy, 
p h iw ;  nte m ajac  na podróż powrotną gotówki, sprze- 
dają  EwSj garderobę , lub też n ie -m a ją c  na swe- utrzy-’: 
im an ie  o f ia ru ją  swoje'-; u s ług i za śmiesznie n iską  cenę, 
u li-oraz za samo życ:'ęó T o  tćż',1 z tego powodu d z ie je  
się k rzyw da tym  luclz.om, k tó rzy  nie m a jąc  wyjścia 
oddają  śifn w niewolę pp. właścicielom pensjona tów  i 
domów k u ra c y jn y c h ,  k tó rzy  to chętnie^ ko rzy s ta ją  z 
m edali ludzk ie j.  Oczyw śc ó ,  że tacy  ryzykanc i ,  k tó ­
rzy się,' już  i ni za w. edli nlfe p ró b u ją  w .ęcej ryzyka, 
lecz rok rocznie w y ła n ia ją  s ę. nowe zastępy na iw nych  

- chciw ych Obi czających na  ła tw y  zarobek, którzy 
nie tylko, że ś o b e  robją k rzy w d ę  w y d a jąc  pieniądze  

,ńa podróże]' lecjj; i szkodzą ty m  również, k tó rzy  ju ż  
są %T .-pracy.

Włł.ściciełc w idząc  -taki- n a d m ia r  p racow ników  
gotowrych pracować na każdych  w aru n k ach ,  ne da ją  
togo, co s i4  nateży p racow n.kow i, lecz s taw ia ja  w a­
runk i,- t jak io  im sijp podoba, nie licząc s ę z żadntnT

G A S T B O W O i i

Wrażenia i uwagi gaslrcncmika z

Z g ru p y ,  w y suną ł  s ię  m ały , g ru b y  z w y su m ę tą  
naprzód  tw arzą , nśoluhk. 'Zdjąw szy kap.ęliisz, k lka- 
k ro true  kolejno w ed ług  s tarszeństw a, począł się k ła ­
n ia ć '  siedzącym zą stołem —  z p&zźjtku d y re k to ró w ’, 
d ru g  emu —  Szulcowi, t rzeciem u —  P ig a lk in o w i ,  
(.'zwartemu S z ły k g ^a w i ,  a ólśtatn.emu— oborowi, k tó re ­
m u to on ju ż  p rzy  wpuszczeniu  go przez b ram ę— kilka 
k ro tń te  stę 1 łaniał.

P ig a łk m  począł przerzucać  stronice" trzym ane j  
książki szukając  do$ć d lu ^ fe ś t ro n ic y  z l i te rą  K . Koso- 
lapk n islojąc z o dk ry tą  ^flową, n iz iu tko  ją  opuścił;  
tw arz  jego jeszcze więSej w yciągnę ła  się naprzód.

—  'i jG ulak ' (o trzym ał urlop k a rn y )  za to, że był 
nieogolony —  na jeden  dz eń... W yda lony , za b ru d n y  
k ra w a t  w jraafcy... obwieścił —  P ig a łk .n ,

—  IN e a k u ra tn y c h  ke lne rów  m n ;e n 'e  trzeba... 
S tańc ie  prosto... A p raw da! . . .  C zy ja  rek o m en d ac ja?—  
zapyta ł  B ie lu g 'n .

K aro la  Twanow’cza —  odpowiedział K osnłapkin .
Aha... A ha  . S tańc ie  tuh-ij, —  poakzu jąc  p raw ą 

stronę —  zarząclzi.1 ‘B  c lugin . K oso lapk in , wciąż;' k ła ­
n ia jąc  się w ed ług  kolejności i s tarszeństw a —  odszedł 
na p raw ą stronę.

—  W ;isenk’n !... T rzy d z ies ty  p ierw szy! —  wy­
k rzykną ł  „s tarszy".

7  g ru p y ,  rozpycha jąc  się podszedł do stołu ma-

łogo wzrostu, z pśłnarszczoną jak  pieczone jab łko  tw a­
rzą o k rzyw ych  trochę nogach, s ta ry  kelner.

Z dją ł  z g łow y zm ięły  s ta ry  kapelusz uk łom ł sii?:"1 
grzecznie s edzącym.

—  riWasęńldn s ta ry ?  —  j a k  bv m e  wierząc, -zar 
p y ta ł  Biefugir., P ig a łk in a .

— T a k  j e s t  —  odpowiedział zapy tany .
— 1 1S Ł .6 óż to za służący? A n i tw arzy , a n i  f ig u ry :  

U  m nie  tacy  ludzie -—• rusza jąc  ram m am i, jakby, od 
niechceniu m ru k n ą ł  B ie lug in .

—  M a p an  rację,,, pan ie  dyrekorze, podszepnął m u  
P iga łk in .

—  A czyja rekom endacja?, ,
—  Oioteczki Szanownego P a n a .
—  S tańc ie  tymczasem... Później. . .  B e ł u g i n  w ska­

zał m u  miejsce —  prosto, (co 1 oznaczało iż n ie  zosta* 
P fzyjęfy).

W uSęnkm wciąż s ta ł m e  rusza jąc  się z miejsca. 
Coś) chciał powiedzieć, lecz żal i ból w y n ik ły  z za­
wodu, jak i  go spotkał —  odjęły  m u  na ckwilę mowę. 
Coś tylko m ru k n ą ł  —  niezrozumiałego, przestępuj.ąc 
z nogi na  nogę.' ■ , . . ' " " r

—  A  t y  czego się. zżym asz i k ręc isz  pod nogam i,—  
k r z y k n ą ł  .^ s ta r s z y " ,  k o r z y s ta ją c  z o k a z j i ,  by  przypom  
eh łeb ić s :ę d y re k to ro w i .  Nie la z ł  byś tu ta j ,  gdzie cię 
nie  potT7ebiną..

—  .Ja ty lko  chciałem się zapy tać  P a n a  d y re k to ra / '  
dlaczego zeszłego roku  byłem  dobry, a obecnie n ię 'n «

i


